Nagrody wartości 
miliona złotych! 


Weź udział w naszym nowym konkursie pt. 


w ubiegłym roku na terenie całego kraju wydarzyło się 
Ponad 46 tysięcy wypadków drogowych! Poszkodowanych 
zostało ogółem prawie 60 tysięcy osób, z tego 4162 poniosło 
śmierć Niebezpiecznie też wzrasta liczba nieletnich (do lat 
14) w wypadkach drogowych. W roku ubiegłym w stosunku do 
1988 wzrost ten wynosił aż 30%! Są to liczby przerażające 


Wielu poszkodowanych mogłoby uniknąć tragedii, gdyby znali 
| przestrzegali przepisów ruchu drogowego 

Od dziś mówimy: STOP! Dość ofiar! 

„Świat Młodych” oraz Wydział Ruchu Drogowego Stołecz- 
nego Urzędu Spraw Wewnętrznych organizuje konkurs, które- 
go celem jest zapoznanie naszych Czytelników z przepisami 
ruchu drogowego. Korzyść z tego konkursu odniesiecie 
podwójną: poznacie najważniejsze przepisy ruchu drogo- 
wego, które umożliwią Wam łatwe zdanie egzaminu na kartę 
rowerową lub motorowerową, ponadto możecie wygrać jedną 
z cennych nagród o łącznej wartości miliona złotych. Wśród 
nagród będą mi.ln. do wygrania: rower turystyczny, kalkulator 
elektroniczny, walkmany, zegarki elektroniczne. Fundatorem 
nagród jest pan Lech Grobelny, właściciel firmy DORCHEM 
O warunkach konkursu | sposobie rozwiązania piszemy na 
str. 5 
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Ta stylowa para to bohaterowie 
świetnego telewizyjnego filmu francus- 
kiego, który pokazany został w dwóch 
częściach przeszło miesiąc temu 
— nosił on tytuł „Szuani”, Przyciągnął 
do telewizorów wszystkich, którzy in- 
teresują się historią powszechną, bo- 
wiem tłem wydarzeń było powstanie 
szuanów — francuskich wieśniaków, 
którzy zdecydowali się zbrojnie wy- 
stąpić przeciwko republice w okresie 
Wielkiej Rewolucji Francuskiej. „Szua- 
ni'' podobali się też zwolennikom miło- 
snych opowieści na małym ekranie, 


jako że trójka głównych bohaterów 
była w soble wzajemnie zakochana 
Nie tak po prostu: młody człowiek, 
którego widzicie na tym zdjęciu (Step- 
hane Freiss), kochał się w tej ślicznej 
panience (Sophle Marceau), a ona ko- 
chała Innego młodego człowieka (Lam- 
berta Wilsona), który od niej wolał 
rewolucyjne ideały... O Sophie Mar- 
ceau przeczytacie dziś w „Gwiazdo- 
zbiorze”. 

(eb) 


Fot.archiwum 


XV Ogólnopolskie 
Zimowe Igrzyska 
Młodzieży Szkolnej 
rozpoczęte! 


348,1 SEK. UZYSKALI W UBIEG- 
ŁYM ROKU CHŁOPCY Z BYTOMS- 
KIEJ SZKOŁY NR 36. ZWYCIĘŻYLI 
W „ZŁOTYM KRĄŻKU” | ZDOBYLI 
PUCHAR „ŚWIATA MŁODYCH” 

DZIEWCZĘTA Z DOLSKA OKAZA- 
ŁY SIĘ PRZED ROKIEM NAJLEPSZE 
W „BŁĘKITNEJ SZTAFECIE" — 395,7 
SEK. 

CZY MISTRZOWIE ZOSTANĄ ZDE- 
GRADOWANI? JAKIE ZESPOŁY OSIĄ- 
GNĄ LEPSZE REZULTATY NA JUB|- 
LEUSZOWYCH IGRZYSKACH? KOMU 
WRĘCZYMY NASZE TROFEUM? 


ŚWIĘTO 
W NOWYM TARGU 


Zima kaprysi już nie po raz pier- 
wszy. Ogromnego pecha mają więc 
miłośnicy „blałych sportów”, nie 
wszyscy przecież dysponują sztu- 
cznie mrożonym lodem, śnieżnymi 
armatkami. Dlatego też z radością 


nały w „Złotym Krążku”' | „Błękitnej 
Sztafecie' (łyżwiarze szybcy star- 
towall wcześniej na torze w Toma- 
szowle), Możliwe, że trochę śniegu 
znajdą wreszcie blegacze narclars- 
cy, którzy marzą o udziale w igrzys- 
kach od... dwóch lat. 


Najmniejsi ludzie świata — Pigmeje żyją w Afryce Środkowej, tak jak przed wiekami. ściągnęli do Nowego Targu zwycię- 
niw łonie jak kledyś za pomocą łuku zcy wojewódzkich I makroregiona|- Wszystkim uczestnikom XV Ig- 
AO WE NANO ZNE W PO DECA nych eliminacji, aby na lodowisku  rzysk życzymy śliskiego lodul (zp) 
Fot. archiwum Podhala rozegrać ogólnopolskie t|- Fot. Z, Przybyłowski 
„KAŚKA” świat młodych 
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Ą | 5 (PAP). BIELSKO-BIAŁA. Nad Bes- + 
N = 5 H: kldami lata już „kleszonkowy samo- 
2 9 lot'' — „Kaśka konstrukcji mgr. Inż. , 
O| GG a Edwarda Margańskiego. ZŁOTA OSTROGA 
Ń | NN Współtwórca samolotu „M-17'”, na 
N | © © którym szkolono wielu mistrzów po- © Honor laureata konkursu 
w NS wietrznych ewolucji, skonstruował k k 
E|o> „Kaśkę” prowadząc warsztat napra- | © Złote, Śrebrne | Brązowe Ostrogi 
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W = wieckim. 1 ? 
sz S „Kaśka” ma długość 4,1 m, a roz- czekają na zwycięzców 
o | piętość jej skrzydeł wynosi 7 m. Wy- : ? 
© | posażona jest w jeden 70-konny silnik tegorocznej VI Złotej Ostrogi 
> zachodnioniemieckiej firmy lotniczej 
„Limbach” | osiąga 220 km/godz. Regulamin oraz temat konkursu zamieścimy nie 
ma w lotach próbnych. długo, nie przegap więc okazji! 
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REDAKCYJNA 


Zee, > 
bory, werych 


Jeśli nie, to wynocha! - 


Mam niecałe 14 lat. Powinnam chodzić 
do VII klasy, ale jeden rok sobie „siad- 
łam”. I gdy, na początku roku miałam 
dojść do klasy Vlb, nikt nie był zachwyco- 
ny. W pierwszy, uroczysty dzień nowego 
roku wszyscy się śmiali ze mnie. W głębi 
duszy tak po cichu chciało mi się płakać. 

Minęło parę tygodni, potem miesięcy, 
wydawało mi się, że zdołałam się za- 
przyjażnić z kilkoma ' koleżankami 
— z Bożeną, Jadzią, Kasią, Ewą i Anią. 
Któregoś dnia ni stąd, ni zowąd te właś- 
nie dziewczyny wymyśliły dla mnie 
chrzest. Namówiły pozostałe dziewczy- 
ny, żeby powiedziały, że one też musiały 
przejść taki chrzest. I stwierdziły, że jeśli 
się nie położę na ławkę, to znaczy, że mi 

"nie zależy na klasie i że mnie wywalą. 
Musiałam się więc położyć... 


G.D. 


Pouczające przypadki 


Mam 16 lat, uczęszczam do LO. „Świat 
Młodych” czytam wedle możliwości re- 
gularnie. Moją ulubioną rubryką jest „Re- 
dakcyjna Poczta”. > 

Czytałem wiele wypowiedzi umlesz- 
czonych na łamach RP, głównie dotyczą- 
cych zawodów miłosnych typu: ... nie 
wiem co mam robić — on nie chce mnie 
znać... czy... chyba się zabiję, bo on.... Ja 
Jestem chłopakiem, który ma te swoje 16 
lat i własne, wyrobione zdanie, Nie ufam 
takim „wielkim miłościom”, ale nie wtym 
sęk. Wszyscy narzekają na chłopców, że 
są tacy i owacy, a ja chciałem opowie- 
dzieć moją historię. 

Tuż przed wakacjami poznałem miłą 
i sympatyczną (na pozór) dziewczynę. Po 
raz pierwszy w życiu moje uczucie zo- 
stało odwzajemnione. Wydawało mi się, 
że wszystko jest w porządku. Wszędzie 
chodziliśmy razem. Miałem nadzieję, że 
czas stanie w miejscu, a chwile te zo- 
staną przedłużone na całą wieczność. 
Niestety, przeszły wakacje | — jak się 
okazało-znudziłem się jej. Dowiedziałem 
się | zobaczyłem na własne oczy, jak.jest 
naprawdę — miała ona jak to się mówi 
„nawiniętych”* kilku takich chłopców ico 
najgorsze — przyjemność sprawiało Jej 
wystawianie ich po kolel do wiatru, - 

Czy winą za takie „rozboje uczuciowe” 
należy obarczać wyłącznie chłopców? 
Mój przypadek można uważać za pou- 
czający dla innych. Nigdy nie należy 
wierzyć w pozory. Bardzo wątpię, czy 
kiedykolwiek będę w stanie obdarzyć 
jakąkolwiek dziewczynę tak szczerym . 
i czystym uczuciem, jakim jest prawdzi- 
wa miłość, nie dążąca do kontaktów fizy- 
cznych. y 

Proszę — piszcie do RP co Wy — chło- 
pcy macie na ten temat do powiedzenia. 

W drugiej części mojego listu chcę 
poruszyć pokrótce sprawę „Zrozpaczo- 
nej Beaty* (nr 141 „ŚM”). Beato, mam 16 
Jat (niewiele, ale więcej od Ciebie) i mu- 
szę się też „spowiadać” rodzicom z tego, 
co robię, dokąd idę | z kim. O dyskotekach 
nawet mi się nie śni. Przeżyłem to samo 
co Ty. Także buntowałem się, ale z punk- 
tu widzenia tych kilku lat mogęrGi coś: 
doradzić. Rodzice nie kierują się wcale 
żadnymi złymi intencjami. To chodzi 
o Twoje dobro. Postaraj się z tym pogo- 
dzić, wytrzymać i rozluźni| trochę atmo- 
sterę w domu, a wszystko wróci do nor- 
my. 

Daniel, 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © N 


Kochani 


« kryzysu, że musimy „pomiościć 


Po spotkaniu warsztatowym HSI 


„ZAPADANIE” 


Koniec stycznia Anno Domini 1990. Początek ferii 
zimowych. Ulice małego miasteczka. Kilkanaście 
kilometrówod Białegostoku. Szaro, zimno I smutno. 

Rynek. Małe domki. Urząd Miasta i Gminy, siodzi- 
ba ZSL-u, sklep z artykułami chemicznymi („Wyje- 
chałam do chemii. Przepraszam. ''), zakfad foto- 
graliczny („W dniu 29-30 nieczynny” — już bez 
„przepraszam ”''). Skwer, trzy taksówki na postoju. 
Kościół. Tuż przy nim kiosk Ruchu. 

— Czy mogłaby pani wskazać w tym miasteczku 
kogoś naprawdę ciekawego, z kim warto byłoby 
porozmawiać, napisać o nim? — pytamy sprzedaw- 
czynię. 

— Mieszkam tu od urodzenia, ale nikogo takiego 
nie znam. Tu, kiedy tylko zapada zmierzch, ludzie 
„zapadają”” w swoich domach. 

Ośrodek kultury. W tej chwili do zmierzchu jest 
jeszcze daleko, a ludzi na ulicach i tak nie ma. Ktoś 
jednak idzie! 

— Przepraszam, gdzie.jest ośrodek kultury? 

— Tutaj? Tutaj niczego takiego nie ma. Chyba 
że... wstąpicie do tego baraku. 

Faktycznie, napis na baraku głosi dumnie „„Gmin- 


ny Ośrodek Kultury”. Tuż obok już mniej dumnie « 


„Zapraszamy na turniej szachowy, (dla dzieci) 
w dniu... Przynieść własne szachy”. 

Z głębi baraku dobiegają odgłosy jakiejś kłótni 
— chyba personelu, bo kolejny napis głosi, że we 
wtorki, a dziś właśnie jest wtorek, oficjalnię GOK 
jest zamknięty. * 


(/ Zmioniamy „firmę** — od dziś HSI połączona 
=* z Ligą Reportorów, tworzyć będzie Klub Ko- 
respondentów „Śwlata Młodych”. Cóż, taklo są wymagania czasów + 
razem na jódno| kolumnie. Trochę 
smutno rozstawać się z nazwą I formą, do których przywykliśmy od lat, 
ale myślę,że w dalszym ciągu bądzio Wam sprawiało przyjomność 
pisanie artykułów do „ŚM”, a nam — Ich czytanie | zamioszczanio * 
najlepszych na łamach gazety. I że będziemy razem. To oczywisto, żo 


jak obowiązując 


Wa: 


W parku, Uparclo szukamy jaklegoś clokawego 
mlojsca. Okazuje się nim dawna lotnia rozydencja 
Branickich, zwana Pałacyklom na Wodzio. Chcemy 
dostać sią do środka, ale... Muzeum Wnętrz czynno 
jest tylko w czwartki | niodziole! Zaglądamy przez 
okno. Jakaś kobieta wownątrz spokojnie szydołkujo 
| nie ma najmniejszego zamiaru ani nas wpuścić, 
ani z nami porozmawiać. Nio (nich nasza 
błagalne gosty, a nawot legitymacja HSI. Pozostaje 
więc spacer po parku, zańledbanym, ale | tak 
pełnym uroku. Idziemy aleją wśród pięknych drzew. 
Jesteśmy jedynymi spacerowiczami, ba, jedynymi 
żywymi istotami w tym miejscu. A podobno zaled- 
wie parę lat temu biegały po parku sarny | jelenie, 


w niedzielne popołudnia całe rodziny spacerowały 


po pięknie utrzymanych alejkach. 
Harcerstwo — Jak trafić do tutejszej komendy 
hufca ZHP? — Nikt z przechodniów nie potrafi 


odpowiedzieć na to pytanie. Ktoś stwierdza za to ze, 


smutkiem, że nie zorganizowano tu Nieobozowej 
Akcji Zimowej, ktoś inny przypuszcza, że harcerst- 
wo „chyba rozwija się w szkole”'. Przed szkołą kilku 
przestraszonych harcerzy zostaje na siłę wy- 
pchniętych przez pozostałe dzieci. 

— ZHP zajmuje się u nas pani X, ale nie ma jej 
dzisiaj. Zbiórek w czasie ferii też nie ma, a zajęcia, 
Jakie odbywają się dziś w szkole, nie mają zharcer- 
stwem nic wspólnego. Nie, nie mamy pojęcia, gdzie 
jest komenda hufca. 

Urząd Miasta i Gminy. Wchodzimy doń zmarz- 
nięci i źli. Zmieszany pracownik udziela nam tylko 
jednej informacji: „Komendy hufca na pewno nie 
ma w tym budynku”. 

Pragniemy koniecznie dowiedzieć się, co władze 
miasta sądzą o swoim królestwie. 


r 
F Zasady zdobywa! 


do tej pory 


zostajosz przyjąta (-y) d 
Zzodnie konkuroncja. 
artykułów w gazocie 
zystkie trzy muszą 
Tak wiąc zaczynamy: 


zenialll 
EWA KOSIŃSKA 


— pałacyk rzeczywiścio mógłby być wyko 
tywany Gzęścioj niż dwa razy w tygodniu, na aji 
klad na jakloś celo turystyczne, co bardzo wzi 
ciłoby budżet miasta. Tym bardziej, że w zoszłym 
roku przeznaczono sporo pieniędzy na doproy. 
dzenio go do stanu jakiej takiej używalności — mę. 
wi pan sokretarz. A na temat możliwości rozryyk, 
jakie ma w Choroszczy młodzież, wypowiada sję 
jednym zdaniom: — Mamy tu autobusy PKS go 


Białegostoku... 


-_ Ania, Magda, Ewojin: 
i Marysia, Kajka 


CHLEB 


Choroszcz. Wieczór. Dwudziestoosobowa grypą 
młodych, głodnych ludzi „okupujących” szkołą 
wpada na pomysł dość genialny: zrobienia kolacji 
z półtora bochenka chleba (zagapili się I tylko tym 
dysponują). 

Ale przecież... są chyba na świecie dobrzy ludziej 

Ciemna ulica. Żółte, sympatyczne okienka, 

— Dobry wieczór, zabrakło nam chleba, 
moglibyśmy u państwa kupić chociaż kawałek? 

— Ależ owszem, oczywiście, proszę. Nie będzie- — 
my brać pieniędzy! Smacznego. 

Otwierają się kolejne drzwi... 

Podarowany przez gościnnych mieszkańców 
miasteczka będzie nam tego wieczora smakował 
bardziej i znaczył więcej niż najwyszukańsze dania. 


7 Magda Kozal 
- korespondentka HSI „ŚM” 


WITAM! 


Żegnamy się z takim fasonem w Lidze Reporterów, 
a wygląda na to, że i z LR również trzeba się rozstać, gdyż 
połączenie jej z Harcerską Służbą Informacyjną to już nie 
będzie „„to''. 

Tematyka Ligi Reporterów — jak wiedzą czytelnicy 
— obejmowała problemy życia społecznego w naszym kraju w szerokim tego 
słowa znaczeniu, nie zawężonym do spraw szkolnych czy organizacyjnych. 
„Świat Młodych'' zrobił się jednak uboższy o jeden numer tygodniowo i Liga 
musi wejść w układ z HSI z powodu braku miejsca. Czy to się powiedzie? 
— ocenicie sami i doświadczeni „w piórze'' członkowie LR wypowiedzieć będą 
mogli się w tej sprawie. Teraz jednak słów parę na temat naszej dyskusji 
poświęconej zachowaniu czyli takiemu fasonowi. E 

Fatalne, mówiąc delikatnie, maniery czyli sposób bycia, doskwierają wszyst- 
kim/nie tylko osobom superwrażliwym. Nie ma chyba nikogo, kto nie zetknąłby 
się z wulgarnym słownictwem, nieprzyjaznym zachowaniem, ohydnym wan- 
dalizmem. Autorzy wypowiedzi różnie sobie tłumaczą powody funkcjonowania 


REPORTER 
| Świata 
l Nh 


- 


, naszych miast, w środkach komunikacji itd. — to byłaby nasza wielka 


zainteresowania rodziców, złe przykłady dorosłych, nuda wreszcie, która 
popycha do bezmyślnego niszczenia wszystkiego, co da się zniszczyć, potłuc, 
rozwalić. No i wreszcie — brak tak zwanych sankcji, czyli karania winnych 
dewastacji wspólnego mienia. a 

Bardzo ważna jest świadomość, że jest to sytuacja niechciana, nienormalna, 
z którą nie wolno się pogodzić ani do niej przyzwyczaić. Przyzwyczajenie się, 
akceptacja chamstwa, brudu i ogólnego niechlujstwa widocznego na ulicach 


przegrana! 

Jak reagować? Zacytuję fragment wypowiedzi Dariusza R. z woj. rzeszows- 
kiego: „Pierwszym krokiem do zwalczania tego fasonu jest nasza postawa 
wobec innych osób i całego otoczenia, niepodleganie panoszącym się chams- 
kim obyczajonk” 5 > 

Darek ma rację: kulturalny sposób bycia, narzucenie takiego właśnie - 
dżentelmeńskiego zachowania rozbraja czasami największego nawet brutala. 
To niewiele, co my sami możemy zdziałać, ale Klan Dżentelmenów musi 
nadawać fason w naszym codziennym życiu, zarówno w szkole jak i w miejs- 
cach publicznych oraz w domu. Trzymajcie się! Ę 


w społeczeństwie tych niedobrych obyczajów, chamstwa po prostu. Brak 


Taki fason? 


DO TEGO MOŻNA SIĘ 
PRZYZWYCZAIĆ... 


Czytałam wszystkie wypowiedzi na'temat takiego fasohu 
i chce mi się śmiać. Trąbicie na temat chamstwa i sposo- 
bów zwalczania go, a tymczasem my sami?! 


TO NUDA 


Chodzę do LO, mam 15 lat i postanowiłam zabrać głos 
w dyskusji. Otóż: wielu pisało o karaniu wandali, ale to 
przecież jest niemożliwe. Poza tym, gdyby chuligan został 
ukarany, to powtórzy swój czyn ponownie, bo zakazany 
owoc kusi i pociąga. Mam natomiast pomysł inny. Proponu- 
ję wprowadzenie mody na grzeczność. Może to niektórym 
wyda się beznadziejnie głupie, ale warto się zastanowić. 
Wystarczy, gdy kilka osób sprzeciwi się wandalom, stworzy 
własny związek dżentelmenów, warto spróbować. Prze- 
prowadziłam sporo rozmów z wandalami, pytając ich 
o powód taklego postępowania Odpowiedź zawsze była 
taka sama: nuda! Zapewnienie godziwej rozrywki mogłoby 
wiele zdziałać! 

Robert Trojanowski 
człowiek Pokoju 
Warszawa 


Czy nigay nie wyrywa się nam przekleństwo? Co z tego, 
że potem z przepraszającym uśmiechem bąkamy: o, par- 
don. Pełna kultura, prawda? 

Czy nie mogąc uruchomić spłuczki w wiadomym miejscu 
nie szarpiecie jej aż do momentu ostatecznego? Potem 
słyszy się słowa: przecież to było zepsute! | właściwie 
coraz częściej nie słychać żadnego tłumaczenia! Na uwagi 
starszych osób, bo to przeważnie oni robią uwagi, stukamy 
się w'czoło i z pogardliwą miną odchodzimy w siną dal. 

Bardziej zaawansowani chuligani zdecydowanie radzą: 
„odwal się” (bardzo przepraszam za przytoczenie tego 
zwrotu, który i tak w rzeczywistości brzmi znacznie jeszcze 
ordynarniej) i spluwają człowiekowi pod nogi. 


Czy zauważyliście, że to właśnie nasze pokolenie jesttak 
„naturalne”” w swoim chamstwie? To chyba daje do myś- 
lenia? Obwinia się rodziców, że tak i siak wychowali swoje 
dzieci, a to przecjeż te dzieci biorą przykład z otaczającego 


Obcojęzyczna nazwa grupy moza- 
zaurów została utworzona od nazwy 
rzeki Mozy i słowa „„jaszczur”. 3 
Największym przedstawicielem tej 
grupy drapieżnych gadów, spokrew- 
nionych z dzisiejszymi jaszczurkami 
— waranami był tylozaur, osiągający 
10 m długości. Jego głowa mierzyła 
ponad 1 m. Jej specyficzna budowa, 
szczególnie dodatkowy staw w SZczę- 
ce dolnej, umożliwiały szerokie otwie- 
ranie pyska i połykanie wielkich kę- 
sów pokarmu. Zęby miały ostre wierz- 
| chołki i krawędzie tnące. Kończyny” 
mozazaurów, przekształcone w płet- 
wy, służyły do sterowania. Występo- 
wało w nich zwiększenie liczby czło- 


i nów palców, a stawy dłoni i stopy 
rezzweą TEZ EE 


„Te groźne, morskie drapieżniki polo- 


ANNA GRZYBOWIECKA 


je środowiska... Według mnie nie mają w sobie nicz „dzie- 
cięcości”'! 

Chciałabym jeszcze dodać, że dla mnie chamstwem jest 
gapienie się na niepełnosprawnych. Te złośliwe spoj: 
rzenia, te drwiące uśmieszki, czasem nawet przezwisko 
„kulas'” itp. 

Myślę, że ci wulgarni, nieprzystępni w swoim chamst: 
wie, zanurzeni w nim po uszy jak w błocie, sami wyrządzają 3 
sobie krzywdę. Po pierwsze kaleczą ojczysty język, PO 
drugie zrażają swojm zachowaniem innych ludzi, a inne 
kontakty jakie mają, są przelotne, bo w istocie pozostają 
w kręgu ludzi o takich samych chamskich manierach Nie 
rozgraniczam tutaj płci. Ani dziewczyny, ani chłopcy nie 
powinni szpanować chamstwem, bo staje się ono nawy 
klem tak głębokim, że trudno się od niego odzwyczaić. 
Czternastolalka 
„woj. bydgoskie 


uległy usztywnieniu, dzięki czemu ko- 
ńczyny tworzyły zwarte płaszczyzny. 
Główny organ ruchu stanowił długi, 
mocny ogon, którym zakończone było 
smukłe, wydłużone ciało zwierzęcia. 


wały ną każdą, najlepiej dużą zdo- 
bycz, choć nie gardziły rybami i gło- 
wonogami. Rozprzestrzenienie moza- 
Zaurów po całym świecie dowodzi, że 
były one świetnymi pływakami. 


Najwięcej szcz 
y ątków tych gadów 
znaleziono w Stanach Zjednoczonych 


w skałach górnokredo d 
około 75 mln lat). „PA 


(ik) 
Rys, autorki 


| 


| 


N ie sposób nadążyć za wszystkimi 
zmianami. jakie dokonują się 
wPolsce. Intensywność przemian jest 
imponująca. Rok bieżący zaczął się 
wprowadzaniem w życie planu wice: 
premiera Balcerowicza. Wysokie 
oprocentowanie kredytów, równie 
wysokie oprocentowanie ośszczędno- 
ści w bankach, nowy wysoki kurs 
dolara, podniesienie cen węgla, gazu, 
energii elektrycznej, benzyny 
= wszytko to razem spowodowało 
kolejną lawinę podwyżek cen na 
wszystkie dosłownie towary. Rezultat 
tej operacji już widać — towarów 
przybywa, maleje zaś zainteresowa- 
nie kupujących. To z;kolei powoduje 
kolejny efekt — obniżania się cen na 
wiele towarów. Przedstawiciele rzą- 
du są zadowoleni — o to właśnie 
chodziło, aby rynek decydował 
o kształtowaniu cen, o relacji podaży 
i popytu. Nie wszyscy, rzecz jasna, są 
zadowoleni. Protestują rolnicy, twier- 
dząc, że w tych nowych warunkach 
nie opłaca się produkcja rolna. Wiele 
zakładów rzemieślniczych albo zwi- 
nęło swoje interesy, albo poważnie 
ograniczyło produkcję licząc na prze- 
czekanie pierwszego uderzenia. Po- 
Jawiło się bezrobocie. Są to jednak 
objawy przewidziane przez reforma- 
torów. Słabi odpadną, dobrzy pójdą 
do przodu. Zobaczymy. Na razie 
— jak twierdzą pesymiści — ceny 


POLSKIE 
PRZYSPIESZENIE 


mamy zachodnie (czytaj: kapitalisty- 
czne) a place wschodnioeuropojskie 
(czytaj. socjalistyczne). 


x** 


od koniec stycznia odbył się osta: 

tni zjazd PZPR i pierwszy kon- 
gres nowej partii polskiej lewicy. Po- 
nad 1500 delegatów podjęło decyzję 
o zaprzestaniu działalności Polskiej 
Zjednoczonej Partil Robotniczej. Nie 
było to zaskoczeniem dla społeczeń- 
stwa, wszyscy spodziewali się takie- 
go finału. Partia nie sprostała przyję- 
tej na siebie odpowiedzialności za 
przewodzenie krajowi. Rezultat po- 
nad 40-letniej działalności jest fatal- 
ny. Koncepcja totalitarnej władzy, ste- 
rowania wszystkimi dziedzinami ży- 
cia społeczeństwa poniosła porażkę. 
I to nie tylko u nas, w innych krajach 
tzw. realnego socjalizmu — również. 
Na ocenę całościową i w miarę spra- 
wiedliwą „polskiego socjalizmu” dziś 
jeszcze za wcześnie. Dokonają tego 
w przyszłości historycy, politolodzy, 
ekonomiści. Jedno wszak jest pewne 
— piękna w założeniach idea równo- 
ści i sprawiedliwości społecznej po- 
niosła totalną porażkę. 


* *k * 


i sami delegaci, którzy podjęli 
decyzję o zaprzestaniu działal- 
ności PZPR, w drugiej części obrad, 
już na kongresie mieli zdecydować 


o powołaniu do życia nowej par(li 
polskiej lewicy. Narodziny Jej nie były 
łatwo, wielogodzinne dyskusjo, takżo 
| nocne doprowadziły do... rozłamu 
Ponad 140 delegatów (w tym 27 po: 
słów) poparło Unię Socjaldemokraty: 
czną-RP, na czole której stanął Ta- 
deusz Flazbach. Natomiast 1196 delo- 
gatów postanowiło powołać do życia 
Socjaldemokracją RP. Trzeciego dnia 
partie te obradowały już oddzielnie 
Ponad 400 dolegatów. nie wzięło 
udziału w kongresie założycielskim, 
a więc nie przystąpili oni do żadnoj 
nowej partii 

USRP Tadeusza Fiszbacha przygo- 
towała na razie jedynia tzw. Doklara- 
cją Intencji. Czytamy w niej m.ln., ża 
Unia deklaruje służbę narodowi 
w imię wolności I równości, że podob= 
nie jak nurt chrześcijański będzie się 
opowiadać za sprawiedliwością spo- 
łeczną. Członkowie USRP zrezygno- 
wali ze wszystkiego, co stanowiło do 
tej pory majątek PZPR. Kongres tej 
partii, który zadecyduje o programie 
działania, odbędzie się jeszcze w tym 
roku. i 

Druga partia — Socjaldemokracja 
Rzeczypospolitej Polskiej (SdRP) 
— odbyła swój kongres, że tak po- 
wiem, z marszu. Dokonała wyboru 
statutowych władz partii, m.in. Rady 
Naczelnej i Sądu Partyjnego, przyjęła 
dokumenty programowe. Przewodni: 
czącym SdRP zdecydowaną większo- 
ścią głosów wybrany został Aleksan- 
der Kwaśniewski. 

„Za naczelną wartość — czytamy 
w deklaracji — nowa partia przyjmuje 
służenie Polsce, za jedyne źródło 
władzy uznaje wolę narodu wyrażoną 
w demokratycznych i proporcjonal- 
nych wyborach... Chcemy, by Polska 
była ojczyzną ludzi wolnych, rów- 
nych, solidarnych, państwem spra- 
wiedliwości społecznej. Jej przy- 
szłość wiążemy z demokratycznym 


socjalizmem. SdRP opowlada się za 


wykorzystaniem w polskich warune 
kach zasad gospodarowania spraw= 
dzonych w świecie, za gospodarką 
rynkową wraz z olementami interwe- 
nejonizmu I odpowiedzialnością s0c- 
Jalną państwa”. 

Delegaci kongresu SdRP uchwalili 
również przejącie majątku po PZPA. 
Ta kwostlia byla m.ln. pawodom roz- 
lamu, Spowodowała także liczne ne- 
gatywno opinia społoczna o nowoj 
partii że nio odciąla sią zdecydo- 
wanie od PZPA, że zmieniła tylko 
szyld, W toj sprawie Loch Wałęsa 
wydał następująco oświadczenie 
„Boezprawnie zgromadzony majątok 
byłej PZPR stanowi własność całogo 
społeczeństwa. Dlatego żadna z no- 
wo tworzących się partli nie ma prawa 
do dóbr materialnych po PZPR, Prze- 
Jęcie majątku przez którąkolwiek par= 
tię będzie aktem politycznej arogancji 
1 działaniem obliczonym na zirytowa= 
nie społeczeństwa (...)"" 

Na oświadczenie to rzecznik praso- 
wy kongresu odpowiedział: „Zgodnie 
z duchem kongresu mogę stwierdzić, 
że SdRP popiera postulat przekaza- 
nia społeczeństwu każdej części mar 
Jątku PZPR, Jeśli by uzyskana została 
w sposób bezprawny”. Dodajmy, iż 
powołana przez rząd specjalna komi- 
sja ma zbadać prawne podstawy wła- 
sności byłej PZPR. Co zostało bez- 
prawnie przywłaszczone, wróci do 
społeczeństwa. Już wraca. 


*k *k xk 


olskie przyspieszenie w reformo- 
waniu i przebudowie jest impo- 
nujące. Imponująca jest też aktyw- 
ność dyplomatyczna naszych mężów 
stanu. Nie sposób o wszystkich dzia- 
łaniach pisać, aleo pobycie premiera 


— One nie tylko przynoszą zupy 
| „wkładki'' mięsne. Nasze dziewczynki 
wynoszą śmieci, robią zakupy, czasem 
myją okna, wieszają czyste firanki 
— mówi o uczennicach 39 LO w War- 
szawie pani-Zofia Tarnowska, która na 
co dzień kieruje pracą Zespołu Chary- 
tatywnego na warszawskim osiedlu 
Wrzeciono. 

Dziś „nasze dziewczynki” — Iwona 
| Malwina z Ila, jak co dzień idą z mena- 


żkami do pani Jadwigi. Dziewięćdzie-. 


siąt dwa lata. Znajomość sześciu języ- 
ków. Bardzo słabo słyszy. Nie wycho- 
dzi. Dzwonią. 

— Chwileczkę, jestem niedołężna, 
proszę poczekać! Aaa! To moje kocha- 
ne charytatywy! — wita je starsza pani. 
Uśmiecha się, jest zadowolona, widać, 
że bardzo już do tych swoich „charyta- 
tyw'”' przywykła. 


Jest ciepła zupa i „wkładka”'. | za- 
kraplanie kropelek do chorych oczu. 
| kartka, którą dziewczyny „koniecznie 
muszą” przekazać siąsiadce pani Jad- 
wigi. | opowieści o prywatnym życiu 
starszej pani, oglądanie zdjęć syna, 
który jest daleko, za granicą. | rozmowy. 
„służbowe” o tym, co potrzeba, a co 
zostało już zapewnione. | gesty z obu 
stron, ciepłe, serdeczne, nie „służbo- 
we'' bynajmniej. | jeszcze parę ,,polity- 
cznych'' zdań: — Nasz Kuroń kochany, 
nasz Mazowiecki kochany! — uśmiecha 
się pani Jadwiga. 

„Charytatywy” na początku swoich 
wizyt trochę się bały. Szybko jednak 
przywykły. I do tej kobiety, i do tego 
mieszkania, | do tej sytuacji. Przycho- 
dzą i przychodzić będą, bo w trudnym 
czasie musi tak po prostu być. 
= (kos) 


Tadeusza Mazowieckiego w Parla- 
mencie Europy, w Belgii, i w siedzibie 
EWG warto przypomnieć, gdyż jest to . 
ważny krok na drodze zbliżenia Polski 
do Europy Zachodniój. Od zaangażo- 
wania sią bowiem Zachodu w nasze 
sprawy zależy przecież powodzenie 
rolorm. Występując przed Parlamen- 
tem Europy premier zgłosił oficjalnie 
kandydaturą Polski do Rady Europy, 
która ma swoją siedzibę w Strasbur- 
gu. W siedzibie EWG w Brukseli wy- 
stąpił z propozycją utworzenia Rady 
Współpracy Europejskiej, „Uważamy, 
że w nowej syluacji Istnieje potrzeba 
nowych slruktur, które stworzyłyby. 
ramy dla działań zmierzających do 
pluralistycznej jednośclnaszego kon- 
tynentu — argumentował premier. 
— ldee wspólnego domu czy kon- 
ledoracji europejskiej, o których mó- 
wili ostatnio mężowie stanu różnych 
krajów, powinny dojrzewać I nabierać 
kształtów..." Premier Mazowiecki za- 
proponował również, aby pierwsze 
inauguracyjne obrady przyszłej Rady 
odbyły sie w Polsce. 


kk * 


jeszcze dwa słowa o tym, co nas 

czeka w najbliższej « przyszłości. 
Przede wszystkim wybory samorzą- 
dowe, które odbędą się w kwietniu, 
ale przygotowania do nich ruszyły już 
pełną parą. Trwa równieź reorganiza- 
cja w MŚW, rozwiązaniu ulegnie służ- 
ba bezpieczeństwa, a milicja prze- 
kształci się w policję. Miejmy na- 
dzieję, że zmiany te przyczynią się do 
zwiększenia bezpieczeństwa i porzą- 
dku w Polsce, bo dziś jest z tym 
bardzo źle! 


St. BOROWIECKI 


LAMBADA TNIE TYLKO 


— |le mamy pór roku? Pięć oczywiście! 
Jeśli nie wierzycie, to policzmy razem: pierw= 
SZA — wiosna, drugie — lato, trzecia — Jesień, 
czwarta — zima, a piąta — ... KARNAWAL. 

Jak podaje Encyklopedia staropolska: „Kar- 
nawał — od carn-aval, mięsożerstwo, a u nas 
pospolicie zapustem zwany”. To mięsożerst: 
wo oznaczać miało okres wzmożonego obżar- 
stwa | zabawy, jakim ludzie pragnęli wyna- 
grodzić sobie następujący zawsze po Środzie 
Popielcowej okres Wielkiego Postu. Encyk- 
lopedla opisywała to dalej w ten sposób: 
wKarnawał winien swój początek świętom po- 
gańskim lupercalia | bacchanalla zwanym. 
Odgłosem I zabytkiem owych czasów Są kar- 
nawałowe biesiady, tańce | maszkary. Swawo- 
le karnawałowe dawały okazje kaznodziejom 
staropolskim do nazywania ich nie zapustami 
ale rozpustami. Patrząc na te płoche zabawy 
jeden z ambasadorów tureckich Sulejmana Il, 
powróciwszy do Stambułu, rozpowiadał, że 
w pewnej porze roku chrześcijanie dostają 
wariacyji, I że dopiero jakiś proch sypany Im 
potem w kościołach na głowy leczy takową...”. 

W czasie karnawału odwiedziliśmy kilka 
bali, zabaw i prywatek, aby popodglądać owe 
„wariacyje”. Wnioski są takie: bawiliśmy się 
w karnawale powszechnie, ale nie były to już 
chyba takie zabawy, które zatrwożyłyby turec- 
klego ambasadora. 

Królowała oczywiście Lambada, którą tań- 
czyły nawet przedszkolaki. Sukces tego gorą- 


cego, południowego rytmu jest tak powszech- 


ny, że... aż męczący. Ileż razy można wy- 
słuchać Lambady podczas jednego balu? Nie 
uwierzycie, ale byliśmy na takim, gdzie grano 
ją aż jedenastokrotnie! I pewnie byłoby więcej, 
gdyby nie to, że przy ostatnim razie do tańca 
nie ruszyła już żadna para, a przez salę 
przebiegł tylko jakby zbiorowy jęk. 

Starym, sprawdzonym pomysłem okazały 
się kotyliony. Przypadkowo dobierając pary na 
czas balu powodują one, że w tańce i zabawy 
angażują się także ci, którzy zazwyczaj „pod- 
pierają ściany”. Kotyllony pomagają też przy 
sprawnym prowadzeniu konkursów i zabaw, 
bo wciągając do nich pary kotylionowe lik- 
widują kłopoty ze znalezieniem kogoś „do 
pary”, Dobrze jest, jeśli kotyliony nie są zwyk= 
łymi numerkami, parami pasującymi do sie- 
bie, ale zawierają jakiś pomysł, na przykład 
przypominają wielkie pźry z historii i literatury 
takie jak: Adam I Ewa, Parys i Helena, Filon 
I Laura itp. Spotkaliśmy się nawet z takim 
zwariowanym pomysłem, że kotylionami były 
różne śrubki i nakrętki, które wzajemnie dopa- 
sowane tworzyły z ich posiadaczy parę na 
czas balu 

Z naszych obserwacji wynika, że najlepiej 
udawało się tym organizatorom, którzy unikali 
pomysłów „wytrącających': ze wspólnej zaba- 
wy, a więc przedstawień, teatrzyków i wy» 
stępów, jakie uczestników balu stawiają jedy- 
nie w roli widza, Najlepsze efekty dawały 
konkursy | zabawy, które angażowały jak naj- 
większą liczbę uczestników. A jakie? Na przy- 
kład wybory Króla i Królowej Balu, albo taniec 
z pudełkami od zapałekna głowach lub pomię- 
dzy czołami partnerów (która para najdłużej 
wytrzyma bez upadku pudełka przy zmiennym 
coraz szybszym rytmie tańca). Dobrą zabawą 


dla niewielkiej liczby par okazał się wyścig 
w ubieraniu polegający na tym, że dziewczyny 
w określonym czasie (np. podczas trwania 
jednej melodii) ubierały swych partnerów 
w Jak najwięcej ubrań przyniesionych z szatni 
— widok chłopców okutanych w stosy kurtek, 
płaszczy, czapek I szallków bawił do łez nawet 
największych karnawałowych „ponuraków” 
na balu. 

Jak więc widać inwencji I pomysłów było 
mnóstwo. Karnawał się skończył. Pozostały 
ostatki. 

Sprawdzony pomysł na zabawę w przy- 
szłym karnawale podajemy obok — zwie się 
ona „Na tropie skarbu”. 


. 


OLGIERD LEWAN 


Oto nasza propozycja — towarzyskiej gry 
— o tyle dobra, że mało znana. Do zabawy 
potrzebne nam będą: papier, klej lub przyle- 
piec, pisaki, kaseta magnetofonowa i mały 
odtwarzacz (walkman), Słownik Języka Pol- 


skiego, trzy busole i trzy centymetry krawiec-, 


kie oraz kotyliony. Wodzirej ogłasza: „, —Uwa- 
gal Rozpoczynamy konkurs poszukiwaczy 
skarbu. Biorą w nim udział wszystkie kotylio- 
nowe pary. W pięciu miejscach ukryta Jest, 
podzielona na części, pierwsza wskazówka, 
Odnalezienie wszystkich części I złożenie has- 
ła naprowadzi na trop, Poszczególne części 
hasła są widoczne, aczkolwiek nię rzucają się 
woczy. Odnalezione wyrazy pozostawiamy na 
miejscu, a szukamy ich w sposób dyskretny, 
by nie ułatwiać zadania Innym parom”. 
Tańce trwają, a pary odnajdują poszczegó|- 
ne części polecenia przyklejone (np. przylep- 
cem) do mebli, kaloryferów itp. W sumie złoży 
się z nich polecenie o treści: „W pokoju na 
- półce z kasetami magnetofonowymi odszukaj- 
cle tę z napisem „Karnawał w domu”. Przy 
półce z kasetami „przypadkiem” leży walk- 
man, a po włożeniu do niego odnalezionej 
kasety słychać treść polecenia: „Witajcie na 
- trasie wielklego wyścigu po skarb, Dalszą 
drogę wskaże wam nasz tajny emisarlusz. 
Jest wśród nas. Odnajdźcie go, Na hasło: Czy 
to pan przyszedł naprawić zlewozmywak? 
— powinien odpowiedzieć: Tak, ale głównie 


przetykam kominy! Nasz człowiok wskaże dal- 
szą drogę. Pamiętajcie o dyskrecji — kon- 
kurencja podsłuchuje”. Jeden z uczestników 
zabawy jest wtajemniczonym „naszym emisa- 
rluszem”. Ci, którzy go odnajdą, otrzymają 
dyskretnie przekazaną karteczką: „Słownik 
Języka Polsklego. Tom Il, str. 430, prawa 
kolumna, pierwsze od dołu. Tom Il, str. 71, 
lewa kolumna, trzecle od góry..." Odszukane 
słowa układają się w zdanie: „Szukać, łazlen- 
ka, szafka, koperta numer jeden”. (Pary druga 
1 trzecia w kolejności otrzymują kartki klerują- 
ce do kopert nr 2 i nr 3, zaś pary następne do 
koperty nr 4.) Trzy pierwsze koperty ukryte 
w łazienkowej szafce zawierają po Jednej 
busoli, centymetrze krawieckim | kartce z ze- 
stawem azymutów. W kopercie nr 4 znajduje 
się jedynie liścik: „„Do dalszych poszukiwań 
zakwalifikowały się tylko 3 pierwsze pary. 
Dziękujemy i prosimy o gorący doping”. Pole- 
cenie w pierwszych kopertach zaś brzmi: „Po- 
czątek w punkcie znajdującym się w kuchni 41 
cm od ściany północnej I 27 cm od ściany 
wschodniej. Azymuty: 2709 — 140 cm; 1067 
—260 cm (...) Koniec — teraz 110 cm w górę”. 
Azymuty trzeba oczywiście wymierzać z dużą 
dokładnością poruszając się po podłodze na 
kolanach, co budzi sporo emocji wśród kibi- 
ców i jest dość widowiskowe, szczególnie, gdy 
rywalizuje ze sobą kllka grupek. By wzajemnie 
sobie one nie przeszkadzały, dla każdej pary 
wyznaczyć trzeba inne azymuty i z innego 
miejsca (wymierzyć je trzeba dla pewności 
kilka razy). Jeśli któraś para nie potrafi po- | 
sługiwać się busolą i azymutami, to może 
dobrać sobie do pomocy. któregoś z widzów. 
Azymut doprowadza każdą parę do innego 
miejsca, ale w każdym z nich leży (np. na stole 
lub półce) książka, a w niej jedna luźna kartka, 
na której widać mały krzyżyk i napis SKARB, 
Reszta, czyli zarys planu całego mieszkania 
jest na tej „mapie ukrycia skarbu” narysowa- 
ny atramentem sympatycznym, czyli takim, 
który ujawnia się dopiero po podgrzaniu nad 
płomieniem świecy lub gazu („atramentem” 
takim jest np. zwykłe mleko lub, serwatka). 
Odkryty w ten sposób plan doprowadza wresz- 
cle zwycięzców do stojącego przy oknie wazo- 
nu, w którym ukryty jest skarb, czyli npr coś 
słodklego. Zwycięska para ma obowiązek wy- 
konanla „tańca zwycięstwa”, Pary, które zaję- 
ły drugie | trzecie miejsce, otrzymują nagrody 
pocieszenia I także przyłączają się do pląsów, 


Szarlota Pawel 


Mi Company, 
Corporatlon 


and Cooperatlon 
przedstawia 
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kontra 


STOP! 
POMYŚL, 
ODPOWIEDZ! 


Zadańie konkursowe nr 1 


1. Przejście dla ploszych lo powierzchnia drogi: 


U 
m) oznaczona odpowiednimi znakami drogowymi, 


N nasz konkurm nkłada mią z 10 zadań Każda b) przy każdym skrzyżowaniu stanowiąca przedłużenie 
zadanie z 3 pytań oznaczonych cyframi rzyme- chodnika, 
kimi. Pod pytaniami znajdują sią trzy możliwa od- 6) oznaczona dwiema liniami podwójnymi, prostopadłymi 


mz s 
== . FLAMASTER 
] , 
Czy l powledzi, ala tylko jedna z nich Jest prawidłowa. Są do osl drogi. 
one oznaczono literami alfabetu lub cyframi arabe- 
efekty kimi. Wybraną przez sieble odpowiedź wpisz do 
odpowiedniej rubryki kuponu konkuraowego. Jeśli 
. 


wypełnisz cały kupon (po rozwiązaniu wszyst- 
giełdy 


NASTĘPNEGO DNIA 


Il. Co oznacza przedstawiony znak drogowy? 
a) droga tylko dla rowerów, 
b) zakaz wjazdu rowerów, 


h „ nakl k t | wyślij pod 
kich zadań), naklej go na kartę pocztową I wyślij p: SRardga da sależśow ladrodladowych 


adresem redakcji. Weżmie on udział w losowaniu 
nagród. Uwagal W losowaniu wezmą udział również 


te kupony, na których znajdą się prawidłowe roz- IM. W jakiej kolejności pojazdy opuszczą skrzyżowanie? 


wiązania tylko ośmiu zadań. Od dziś musisz śledzić 1) A,C,B 
wszystkie wydania „Świata Młodych”, aby nie prze- 2) B,A,C, 
| © Grzegorz Osladacz z Grodzis- gapić kolejnych zadań! 3) C,B,A 


ka Mazowieckiego nadesłał sym- 
patyczny komiks o dwóch stwor- 
kach — dlabełkach. Dimi I Miml 
wyruszają w podróż w poszukiwa- 
niu przygód. Po drodze dobijają do 
tajemniczej wyspy. Młodszy z bra- 
cl przypadkiem odnajduje mapę 
wskazującą drogę do skarbu. Każ- 
dy z braci usiłuje znaleźć skarb na 
własną rękę. Są ze sobą skłóce- 
ni... I tu mam trochę pretensji do 
autora: konflikt między bohatera- 
mi objawia się co jakiś czas kop- 
niakami, jakie starszy daje młod- 
szemu. Aby zdynamizować akcję 
| stworzyć wrażenie ruchu, które- 
go brakuje w Twojej historyjce, nie 
trzeba popadać w taką łatwiznę! 
Stworzyłeś ciekawą grafikę i cał- 
klem zgrabny scenariusz. Szkoda, 
że użyłeś długopisu, teksty wpisa- 
łeś zbyt drobno i nie uniknąłeś 
błędów ortograficznych. Po popra- 
wkach reprodukujemy dwie strony 
Twojej historyjki <'na zachętę do 
dalszej pracy. W przyszłości staraj 
się wyraźniej zróżnicować wygląd 
bohaterów. 

PS. Jeżeli masz brata, zrewiduj 
swój stosunek do niego. Może jest 
fajniejszy niż myślisz? 


MICHAEL JACKSON W... 
PODSTAWÓWCE 


podsuwali mu zeszyty, nie do sprawdzania 
oczywiście, ale by zdobyć jego autograf. Micha- 
el był wzruszony I szczęśliwy. To jednak wielka 
frajda, gdy jest się zaproszonym, by w swojej 
dawnej szkole przeciąć wstęgę na otwarciu 
nowej auli, której zostało właśnie nadane twoje 
własne imię. Michael Jackson bowiem uświet- 
niał swą obecnością inaugurację... audytorium 
imienia Michaela Jacksona! 


Tego dnia żaden z uczniów szkoły podstawo- 
wej przy Gardner Street w Los Angeles za 
żadne skarby świata nie poszedłby na wagary. 
„„Poczciwą, starą budę'' odwiedził jej były 
uczeń — Michael Jackson. Jak się okazuje, 
doskonale pamięta on czasy, kledy zamiast 
nabijanych ćwiekami dżinsów nosił krótkie spo- 
denki. Pamięta, jak śpiewał I tańczył skacząc po 
ławkach, jak to nauczyciele wciąż strofowali go 
zą nadmierną ruchliwość i niezbyt staranne 
notatki. Tego uroczystego dnia to jednak oni (eb) 
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SOPEIE MAKCEAU 


— młodzieżowa gwiazda 


dorasta 


m58)ACYm, że główną rolę w jego filmie 
U'anour braque'' (Pokręcona miłość) opła- 
ciła głębokim załamaniem nerwowym. Ale 
od te owłaśnie czasu zaczęto mówić o niej 
nie tylka Jako o popularnej, oblecującej ak- 


Poznajecie ją prawie dziesięć lat po deblu- 
cle, a była młodzieżowym „wydarzeniem 
roku 1980, cudownym odkryciem 4rancus- 
kiego filmu, „największą”” gwiazdą „najmło- 
dszego'” pokolenia... W fllmie „Szuani”” jest 
nadal bardzo młoda — po siedmiu latach 
Intensywnej pracy przed kamerą to już jed- 
nak aktorka doświadczona, świadoma walo- 
rów swej urody, doskonała technicznie. Rolą 
w plerwszym swym flimie „La boum'” wywo* 
łała ogólny zachwyt — ludzi filmu I publlcz- 
ności — grą Instynktowną, pełną wdzięku 
I świeżości, Największy wpływ na osziifowa- 
nie tego „dlamentu” miał ponoć reżyser 
pochodzący z Polski, ale na stała mlosz- 
kający we Francj| — Andrzej Żuławski, Był 
dla młodziutkiej artystki nauczycielem tak 


wy 


torce,a18 Jak o gwieździe, zjawisku w świe- 
cje filmu: Do dziś Żuławski — 48-|etni wzięty 
rożysa pozostaje jej najbliższym przyja- 
cielom | doradcą 

wyp:da Jednak wrócić do początków 
— wzak Sophle po raz pierwszy gości 
w nas2) rubryce, „Marceau” — to jej pseu- 
donim artystyczny — prawdziwe nazwisko 
— MatpU — producenci filmowi uznali za 
niezbyt padające się na aflsze, Urodziła się 
17 października 1966 r. w Paryżu, Ojelec 
— byl sz9ferem ciężarówki, matka sprzeda- 


wczynią w sklepie spożywczym. To właśnie 
matka zgłosiła swoją śliczgą 13-letnią zaled- 
wie córeczkę do konkursu filmowego: Na 
zdjęciach próbnych Sophie po prostu za- 
ćmiła pozostałe 499 konkurentek, Otrzymała 
główną rolę — dziewczynki imieniem Vic 
w młodzieżowym filmie Claude'a PInoteau 
„La boum”. Tą rolą podbiła serca swoich 
rówieśników | Ich rodziców w wielu krajach 
(w Polsce, niestety, fllm ten dostępny jest 
tylko na kasetach wideo). Zachwycony natu- 
ralnym talentem aktorskim swej głównej 
bohaterki reżyser natychmiast postanowił 
kręcić dalszy ciąg tej młodzieżowej komedii, 
Sophie mlała wątpilwości, czy się na to 
zgodzić, Jednak niezbyt wielkie, Była zafas- 
cynowana filmem — w rok później pracowa- 
ła Już na planie „La boum II”. Jej partnerem 
w tym filmie został przystojny, niewiele star- 
szy kolega — Pierre Cosso. Stał się też Jej 
pierwszą miłością, 

Pierwsza miłość bywa ulotna. Wkrótce 
Sophie, którą Jako najlepszą artystkę młode- 
go pokolenia w 1983 r. nagrodzono Cesarem, 
myślała już tylko o swojej karierze, 

Jej teoretyczną edukację uwieńczyła tzw. 
mała matura w prywatnym glmnazjum. Prak- 
tycznie natomiast uczyła się wciąż aktorstwa 
u boku najlepszych francuskich gwiazd 
Z Gerardem Depardieu zagrała w fllmle 
„Fort Saganne”, z Catherine Deneuve 
w „Polar”, W rok później dotrzymała kroku 
Jean-Paulowi Belmondo w komedii „„Joyeu- 
ses Paques", W 1985 r. zakończył się okres 
jej młodzieżowych, radosnych ról — zaan= 
gażowana przez Andrzeja Żuławskiego do 
„L'amour braque' okazała się doskonałą, 
wrażliwą odtwórczynią w poważnych, psy- 
chologlcznych dramatach, Nie obawiała się 
też tzw, śmiałych scen. Co roku jej fllmo- 
grafla wydłuża się o 'przynajmniej jeden 


tytuł: w 1986 zagrała w „,Zejściu do piekieł”, 
w 87 — w „Szuanach”, w 88 w pełnym 
wdzięku | napięcia filmie „Studentka”. 
Zanim będziecie mieli okazję zobaczyć ją 
w tych ralach — poznajcie ją bliżej. Ma 173 


cm wzrostu, oczy kocie, włosy ciemnoblond, 
Ma brata — o dwa lata od siebie starszego - 


— Sylvina. Nie mieszka z rodzicami. Sporo 
plotek wywołał fakt, że Jako 17-latka zaled- 
wle wyprowadziła się z rodzinnego domu. 
Od tego czasu zajmuje 80-metrowy apar- 
tament w Paryżu ze swolml dwoma psami: 
mopsem Bunpo I spanielką Lolltą, — Jestem 
właściwie odludkiem — wyznaje młoda ar- 
tystka, 

Zalnteresowania Sophie nie są zbyt orygl- 
nalne, Lubi gotować, próbuje malować, na|- 
chętniej w technice olejnej, kocha też każdą 
muzykę, od klasycznej, poprzez hard-rocka 
do rock'n'rolla. W 1982 r. wspólnie z Frangols 
Valery nagrała nawet własną płytę pt. „Dre- 
am In blue” 


Sophie Marceau Jest obecnie jedną z naj- 
wyżej cenionych młodych europejskich ak- 
torek, Czy myśli o wyprawie za Ocean? Jeśll 
nawet marzy Jej się podbicie Ameryki — nie 
przyznaje się do tego, Najlepiej czuje się 
w Paryżu. 

Dla hobbistów — adres agencji Sophie. 
Ostrzegam, znaczki są bardzo drogie, uzys- 
kanie odpowiedzi — pod dużym znaklem 
zapytania — tak więc wysyłanie do niej listu 
niech ryzykują tylko ci, którzy absolutnie 
powstrzymać się nie mogąl 
Sophle Marceau, c/o Artmódla, 10 Avenue 
George V, F-75008 Paris, Francja. 

EWA BIELSKA 
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czyli efekty naszej giełdy 


SZAŁAPJTKĄ, 


ODEJ-U. ŚOK! 
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SPRÓBUJ SZCZĘŚCIA | y,, 


W KLUBIE 


Przeprowadzka do Malaville pod Warrensburgiem odbyła się 
sprawnie. | znów życie potoczyło się dawnym trybem od wieków 
dyktowanym przez pory roku: orka, siew, sianokosy, zbiór owo- 
ców, żniwa, kiszenie kukurydzy, targi bydła. Mieszczuch uważa, 
że zimą farmer leży do góry brzuchem. Koń by się uśmiał! 

Późną jesienią lub w zimie prosiły się nasze maciory, Prosięta 
rasy duroc są bardzo wrażliwe na chłody. Żeby zimne wiatry od 
Gór Skalistych nie dały im się we znaki, trzymaliśmy je... w koszu 
koło pieca kuchennego. Spędzały tam wszystkie mroźne noce. 

Ja sypiałem w kuchni na pryczy pod oknem. O trzeciej w nocy 
zbudził mnie przeraźliwy pisk: różowe maleństwa domagały się 
posiłku. Trudna rada: trzeba było wyleźć spod ciepłych kocy, 
przenieść koszyk z żywą zawartością do chlewa Poczekać, aż 
wyssą mleko matki do ostatniej kropli i znów zanieść pod piec. 

Czasu na sen pozostawało niewiele, bo i nauki było sporo 
cina, matematyka, fizyka. Łatwiejsze przedmioty: his- 
g jrafię, biologię przyswajałem „w biegu” wertując 
ą4żki i zeszyty w przerwach między zajęciami gospodarskimi 
lub w czasie „przejażdżek” do szkoły 

Rc v nie stać było na opłacenie stancji, choć kosztowała 
odniowo. Należałem więc do kilku bida-kowbojów 
o na zajęcia. Domyślacie się, jak patrzyli na 
iejs jdenci, a było ich sześciuset 
Nad zadaniami z matematyki, dramatami Sofoklesa, Kronikami 
ą było posie ć wieczorem, wypalając drogocen- 
Dale, przestań, roztkliwiasz się nad sobą jak stara 


torię 


zym wtedy marzyłem? Jeśli jesteś chłopakiem 
się od razu. Chciałem grać w drużynie piłkarskiej. 
> koledżu nauczycielskiego) byliśmy dumni z naszej 
Chł wygrywali nawetz drużyną z Uniwersytetu 
grać, trzeba było kupić buty i strój. 
> tym raz i drugi. Dowiedziałem się tylko, że nie ma 
Czasem trafiała się robota na sąsiedniej farmie. Za 


pieniędzy 
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© Czarno-biały komiks Rafała Chrzanows- 

kiego z Kalisza o krasnoludkach jest bardzo 

zabawny | pomysłowy, a także ciokawy pod 
. 


względem graficznym. Niestety, w druku byłby 
nieczytelny — oto dowód w postaci jednej 
planszy. Aby coś się ze zdolności Rałała 
wykluło, trzeba mu życzyć wytrwałości w ćwi- 
czeniach rysunkowych. Jeśli chcesż, Rafale, 
popróbować z kolorem, radzimy rozwodnione 
akwarolo, które nakłada się po wyschnięciu 
tuszu. Właśnie tak robią profesjonaliści. 
© Artur Slinik z Warszawy ma dużą spraw- 
ność rysunkową. Wprawdzie postać człowieka 
rysujo dość nieśmiałą kroską, ale są to próby 
obiecująco. Sama koncepcja I rozplanowanie 
obrazków —= prawidłowe. Trochą mi tylko 
w tych rysunkach pusto, szczegóły, ladwo 
zaznaczone, „dymki'” wpisane nio najstaran= 
niej. Gdyby nad tym popracować, to ho, ho... 
zwłaszcza żo trafnie wybrałeś opowiadanio, 
Format papieru (A-4) całkowicie wystarcza. Co 
do ołówka: najpierw dolikatnie szkicuj twar- 
dym, żeby rozplanować elomenty, alo nio 
naciskając, następnio popraw miękkim (F, 
B lub BH) I dopiero na końcu kładź tusz. 
A gumką wycieraj dopiero, gdy tusz wyschnie. 
Twój komiks nadawałby sią do prezentacji 
w całości, quyby nie to, że teksty wpisane są 
clasno (po zmniejszeniu zlałyby się ze sobą) 
| za mało Jest tła i koloru. Jeżeli masz ochotę 
jeszcze nad tym popracować — zapraszamy 
do redakcji po odbiór arkuszy. 
© Tomasz Brański z Białegostoku. Cześć! 
Już się znamy. Okazuje się, że nadal pracu- 
jesz. Chyba coraz lepiej, chociaż efekt jest za 
mało czytelny przez ,„poszatkowanie" liniami 
(zwłaszcza w komiksie „Planeta Horror''). Ry- 
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sunkom brak głębi, brak planów, nie możemy 
obejrzeć | ocenić tła, które ginie zmieszane 
z pierwszym planem. I w „Planecie”, i w „Ka- 
mlennej pułapce” postacie bohaterów sche- 
matycznie rysowane, choć tam, gdzie można 
je wyłowić z natłoku kresek, są coraz bardziej | 
dynamiczne, zamierzony przez Ciebie ruch 
staje się czytelny — a to duży plus. Dużym 

mankamentem Twojej pracy jestfatalny—cie- 
nkl i przesiąkliwy papier. .Czy nie możesz — 
korzystać ze zwykłego kartonu z bloku? Fla- 
mastry nie nadają się do kolorowania, są zbyt 
Intensywne. Upieram się nadal przy kresce 4 
tuszem | kolorowaniu akwarelami. Nadal też 


„ podkroślam: nigdy nie za wiele sprawdzania 


tokstów pod kątem Ich sensu, stylistyki, gra- 
matyki I ortografii SE RON 
Go do scenariusza, nie wypowiadam się, bo 
ja osoobiście togo gatunku, obliczonego wyłą- 
cznie na sensację, grozę | agresję nie trawię, 
Poza tym historie typu sc/ence fiction i fantazy 
coraz częściej niestety zdfhiast pokazywać 
ważne sprawy naszego świata, służą jako 
protekst do odorwania się od rzeczywistości, 
Sądzą, żo łatwiej jest wymyślić I narysować 
potwora niż człowieka, z którym obcujemy 
stalo, a jakoś nie umiemy go naprawde zóba- 
czyć... , 2 
ZdłowWnO Tobie, Tomku, jak I wszystkim 
czytelnikom naszej rubryki radzę usilną pracę 
nad rysunkiem postaci ludzkiej — sylwetki, 


„ twarzy, rąk, ruchu. Codziennie. Tylko ćwicze- 


nie bowiem czyni mistrza, A tylko mistrzostwo 
liczy się w sztuce. BZ 
: Cdn. 


. UŚMIECH 


NUMERU 


kłopocie. Lekarz odpowiada: ź 
— Moje dziecko, o tej porze mogę ci 


| Stonehenge 
i nie tylko 


Budowle wzniesione z olbrzymich głazów 


luźno położonych na sobie spotkać można 


w wielu krajach całego świata. Jedne służyły 
jako grobowce, 'inne wyznaczały kierunki ob- 
serwacji Słońca'i Księżyca, zastosowania po- 
zostałych nie poznano jeszcze do końca. Róż- 
niły się one znacznie między sobą, nie tylko 
wielkością, ale i konstrukcją. Sztuka wycina- 


MĄDRALA zwraca się do ojca: 
— Tato, co chciałbyś ode mnie na 
dziny? RAE Ę sA 
— Nic, synku, zupełnie nic... -- 
— Ale dlaczego?! > 
— Bo nie mam pieniędzy... 


nia takich głazów z pokładu, ich transport 
i wreszcie układanie na sobie — znana była 
wielu ludom już kilka tysięcy lat przed naszą 
erą. 

Najsłynniejszy tego rodzaju obiekt europej- 
ski znajduje się w Stonehenge na Równinie 
Salisbury w południowej Anglii. Zaczęto jego 
budowę w połowie III tysiąclecia p.n.e. Zaj- 
muje on obszaro średnicy około 100 m i tworzą 
go dwa kręgi utworzone z kilkudziesięciu 
wielkich, wkopanych częściowo w ziemię gła- 
zów. Pierwotnie wszystkie one połączone były 
ułożonymi na wierzchu kamiennymi płytami. 
Najcięższe z tych głazów ważą do 40 ton, 
i wiele z nich sprowadzono z kamieniołomów 
oddalonych o ponad 200 km! 


(id) 


/ 


„Profroo3ka 


"M. 


zbiór truskawek, znakowanie bydła, odchwaszczanie można było 
zarobić 5 centów na godzinę. Jak tak dalej pójdzie, do końca 
studiów nie zarobię na buty. > 
. Oni... no, koledzy... pokpiwają sobie z moich przykrótkich 
spodni, śmiesznego, długiego płaszcza, kapelusza po dziadku. 

— Strach na wróble najlepiej recytuje Horacego — to najpoch- 
lebniejsza opinia na mój temat, jaką zdarzyło mi się usłyszeć. 

— Dale, zastanów się, po co się uczysz? Kim będziesz? 
Biednym belfrem w wiejskiej szkółce na krańcach Dakoty? 

Zazdroszczę Markowi: Kocha ziemię, zwierzęta, zębami i pa- 
zurami będzie się trzymał tych 50 akrów ojcowizny. Szczęśliwiec. 
Rozmyślając o swojej przyszłości przewracałem się z boku na 
bok na twardym sienniku. Ciszę nocy przerwał głos ojca do- 
chodzący zza ściany. ; 

— Czemu jeszcze nie śpisz? — spytał matki. 

— Myślę o Dale'u— odpowiedziała — Zrobił się taki milczący. 
Od trzech tygodni nie wspomina o butach do futbolu. 

— To i lepiej. Skąd brać pieniądze na takie brewerie. 

— Nie widzisz, że ten dumny, ambitny chłopak wpada w kom- 
pleks niższości? 

— Nie ma powodu. Oceny przynosi dobre, czasem nawet 
bardzo dobre. 

— Ale one go nie cieszą. 

—U0 prawda — westchnął ojciec. 

— Zrożum, Dale chce być kimś. Kimś ważnym. Nasza bieda 
zamyka przednim różne możliwości. Więc się zadręcza Boję się. 
żeby nie przypłacił tego zdrowie. U Ł 


— Śpij, nie kracz. Dość mam kłopotó. AE: 
ę ? w— 
złością. A powiedział ojciec ze 


Oprac. MARIA ROJEK 
Rys. M. Piotrowska 


© Każdy chce być kimś, odegrać ważną rolę, 


zostać 
autorytetem w jakiejś dziedzinie. 
© Poszukaj takiej dziedziny, którą zajmiesz się zentuzjaz- 
mem. > 


© Skoro nie GE cię na buty — możesz wygrać dysputy! | 


Pobudka dla żółwi 


ZAMIAST 
PORANNEJ TRĄBKI 


— CIEPŁA KĄPIEL 


Zbliża się wiosna. Nasze żółwie, 
przetrzymywane dotychczas w piw- 
nicy, na werandzie lub w innym chłod- 
nym miejscu, zaczynają się ruszać 
w swoich skrzynkach, pudłach itp. 
Budzą się z zimowego snu i należy im 
w tym pomóc. Nie trzeba im trąbić 
koło ucha ani przewracać ich z boku 
na bok. Pobudka u żółwi to bardzo 
skomplikowana akcja. Najpierw prze- 
nosimy pupila razem z sypialnią do 
cieplejszego pomieszczenia. Tutaj 
będzie powoli powracał z hibernacji 
do żytia. Kiedy już zacznie reagować 
na bodźce z otoczenia, wówczas robi- 
my mu ciepłą kąpiel (jak przed jesien- 
nym zaśnięciem). Podczas kąpieli 
myjemy delikatną szczoteczką jego 
pancerz. Nie używamy żadnych środ- 
ków chemicznych, a temperatura wo- 
dy powinna wynosić około 35*C. Pod- 
czas kąpieli nasz żółw zrobi kupkę 
i warto o. tym zawczasu pamiętać. Po 
kilku dniach i kilku kąpielach możemy 
zacząć podtykać mu jakieś smakowite 
kąski — listki cykorii lub sałaty (bar- 


dzo dokładnie umyte w ciepłej wo- 
dzie), tartą marchew, kawałki owo- 
ców (jabłka!) i fragmenty jajka na 
twardo lub odrobinę twarogu. Całość 
posypujemy pokruszoną tabletką Mu- 
Itiwitaminy lub Vitaralu, czy Vibovi- 
tem z torebki. Nie przesadzamy z wi- 
taminami, bo pokarm może zmienić 
Smak i nie będzie spożyty przez żół- 
wia. Łepiej podawać odrobinkę i czę- 
sto niż rzadko i dużo. Gdy tylko zrobi 
się ciepło, wystawiamy naszego gada 
na promienie wiosennego słońca. Pa- 
miętajmy! Promienie słoneczne za- 
wierają ultrafiolet niezbędny do nor- 
malnych przemian witaminy D w or- 
gagizmie zwierząt. Ultrafiolet jest po- 
chłaniany przez najcieńszą nawet 
szybkę, dlatego słońce musi bezpo- 
średnio ogrzewać pancerz żółwia. 

Dla ciekawskich — górna część 
pancerza żółwia nazywa się karapak- 
sem, a dolna plastronem. 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. autora 


marcu można już ciąć drzewa 

| krzewy w ogródkach. Najpil- 
niej potrzebują cięcia te drzewa, któ- 
re posadziliśmy jenienią lub wiosną. 
Mają one allnie przye korzenie, 
toteż pędy trzeba również przyciąć, 
aby utrzymać równowagą miądzy 
ozęńciami podziemnymi I nadziamny= 
mi. Przyciąte drzowa przyjmują mlę 
łatwo I dobrze romną. 

Ponadzone w ogródku młode drza- 
wka mają różny kaztalt. Najczęściaj 
przypadki przedatawione 
munkach. Niektóre drzewka 
(rym. 1a) mają tylko jeden allny plono- 
wy pąd bez żadnych rozgałążień. Inna 
(ryB. Za I 3a) mają rozgałęzienia, 
które wyrastają bądź od aamoj ziemi, 
bądż wyżej na wynoko! 40-060 om. 
Cięcie wilomenne trzeba wykonać 
w ton aposób, aby po ciąciu utworzyły 
alę kaztaltne koronki, mocne | wygod= 
ne do pielęgnacji. 

Wa waszyatkich ogródkach działko- 
wych I przydomowych należy formo- 
wać drzewa niaskopianna, to znaczy 
takle, które mają pień tylko około pół- 
metrowej długońci. Drzewka niako- 
plenne bardzo szybko zaczynają owo- 
cować, można je łatwo opryskiwać 
| zrywać z nich owoce, Formowanie 
drzew wyższych, piennych o pniu wy- 
sokilm na 1 metr, może być uz. Id- 
nione, jeśli są one posadzone na 
terenie nie ogrodzonym, w obejściu 
gospodarskim, na podwórku, gdzie 
pod koronami drzew przechodzą lu- 
dzie lub zwierzęta hodowlane. 

W celu otrzymania koron nisko- 
piennych  nierozgałęzione młode 
drzewka przycinamy na wysokości 
70-80 cm od ziemi (rys.1b). Po przy- 
cięciu z górnych oczek wyroshą pędy 
| powstanie koronka na wysokości pół 
metra od ziemi. Jośli drzewka mają 
rozgałęzienia zaczynające się od zie- 
mi, to dolne wycinamy na gładko przy 
pniu, natomiast górne, od 40 cm 
wzwyż skracamy w granicach od 1/3 
do 2/3 | pozostawiamy na konary. 


Jeśli drzewka są rozgałęzione w pow- * 
*nej odległości od ziemi, to dla utor- 


mowanla koronki wybieramy 3 - 5 naj- 
dłuższych pędów i pędy te skracamy 
od 1/3 do 2/3, a pozostałe pędy usu- 
wamy. Dla uformowania koronki naj- 
odpowiedniejsze są pędy odchodzą- 
ce od pnia pod szerokim kątem, ros- 
nące poziomo lub lekko skośnie. Pędy 
tworzące ostre kąty rosną do góry, są 


mniej odpowiednie i niekiedy trzeba 


je wyciąć (rys. 3b). 


Cięcie posadzonych krzewów owo- 


cowych porzeczek, agrestów, malin 
i jeżyn jest bardzo proste. Pędy krze- 
wów przycinamy na kilka centymet- 


rów ponad ziemią. Z pąków pozos- 


tawionych u nasady wyrosną piękne, 
nowe pędy i rozwinie się młody 
krzew. s 

Przy wiosennym cięciu warto zwró- 
cić uwagę na przemarznięcia pędów, 
które mogą się zdarzyć, jeśli zima 
jest mroźna. Najłatwiej przemarzają 
pędy moreli, brzoskwiń oraz niektó- 


Zielono mi (223) 


Ruszamy w ogród 


zę REŻ 


z sekatorem i piłką. (część 3: 


1. Drzewko nle- 
rozgałęzione (a) 
przycinamy na 
wysokości około 
80 cm od zlemi 
(b) 
2, Udrzewka roz 
gałęzlonego nia- 
ko nad ziemią (a) 
wycinamy pędy 
dolne I skracamy 
pęd główny (b) 
3.U drzewek 
rozgałęzionych 
wysoko (a) wyci- 
namy pędy gór- 
ne I skracamy 
pędy pozostale 
(b) 


(Rys. autora) 


rych odmian jabłoni (James Grleve, 
Jonatan, Idared, Koksa Pomarańczo- 
wa, Landsberska) | grusz (Konferen- 
cja, Bonkreta Williamsa). Pędy zmar- 
znięte są w przekroju ciemnobrązo- 
we, kora marszczy się, zasycha, pąki 
nie rozwijają się. Zmarznięte części 
pędów trzeba odciąć. Jeśli zmarzła 
cała koronka, zwykle do linii zalega- 
nia śniegu, trzeba przyciąć drzewko 
do miejsca zmarznięcia. Po cięciu 
wyrastają z dolnych oczek nowe pę- 
dy. Jeden ładny pęd trzeba wybrać, 
przywiązać do pallka i prowadzić do 


góry. Gdy dorośnie on do wysokości 


około 80 cm, zacznie tworzyć koron- 
kę. Pędy wyrosłe z pozostałych oczek 
należy usunąć. 


Drzewka młodo, w wieku od Z do 
5 lat nie wymagają dużo cięcia. Bar- 
dzo pożytecznym zabiegiśm jest 
przyginanie pędów, co daje/koronę 
mocną | przyspiesza owocowanie. 


Młąde, róczne pędy warto przyginać 
do położenia poziomego i przywiązać 
sznurkiem do kołeczków wbitych 
w ziemię. Przyginanie skłania drzewa 
do rozłożystego wzrostu i wczesnego 
formowania pąków kwiatowych. Na 
młodych drzówkach trzeba wycinać 
pędy metrowe, chore, rosnące do 
środka korony i krzyżujące się z in- 
nymi pędami. Na młodych krzewach 
trzeba wycinać pędy pokładające się 
na ziemi. ? 
AUGUSTYN MIKA 


© Czar dawnych „miechów” © Aparat niczym zegarek 
© Kolekcjonerzy szukają foto-staroci e Talent fotografa — najcenniejszy 


CZYM SIĘ DAWNIEJ FOTOGRAFOWAŁO 


Mija właśnie 150 lat od czasu wyna- 
lezienia fotografii. Stare aparaty wy- 
wołują w nas najczęściej uśmiech, 
czasem skłaniają do żartów. W poró- 
wnaniu ze współczesnymi superauto- 
matami — Nikonami, Canonami czy 
Olympusami stare „miechy”' to iście 
czarna magia... Gdzie tu naciąg miga- 
wki a gdzie spust? Jakieś dziwne 
kasety... Ale prawdziwym koneserom 
na ich widok ciśnienie skacze do 
zenitu. W ostatnich latach zaczął się 
istny run na stary sprzęt fotograficz- 


ny. Popularna niegdyś małoobrazko- 
wa Leica uzyskuje dziś ceny sześcio- 
cyfrowe. Kupują ją antykwariaty, mu- 
zea, kolekcjonerzy. Obudowy ze szla- 
chetnych gatunków drewna, specja|l- 
ne obiektywy do dużych formatów 
negatywów (nawet do 18 x 24 cm) to 
cymelia techniki nie tylko fotograficz- 
nej. Mimo ogromnego postępu do 
dziś nic się jednak nie zmieniło w pod- 
stawowych zasadach wykonywania 
zdjęć. W dalszym ciągu potrzebne są 
przede wszystkim: obiektyw, światło- 


czuły materiał i dobre chęci fotografa. 
Prezentowane na zdjęciach aparaty 
są własnością Muzeum Techniki NOT 
w Warszawie. 
Aparat Orion niemieckiej firmy z okre- 
su międzywojennego przeznaczony 
dla podróżników. Ma solidną drew- 
nianą obudowę, miech z bardzo dob- 
rze wyprawionej skóry, niektóre czę- 
ści z mosiądzu, żeby nie rdzewiały. 
Solidna robota..! 

Fot. CAF 


HYDROMOTORY 
NA START! 
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patrz na zdjęcie — to jest właśnie to! 
Szaleją na tym Delon junior i Stefania 
księżniczka Monaco, setki i tysiące 
amatorów sportu motorowodnego, 
głównie mieszkańców wybrzeży 
śródziemnomorskieh 

Już latem ubiegłego roku, ledwie 
wybuchła hydromotorowa epidemia, 
zorganizowano zwariowany wyścig 


Redaguje koleglum: Jan Orgelbrand, 


H Ewa Drobnik, Wanda Kobyłecka, Ewa 
Kosińska, Michał Malicki, Małgorzata 
Szczepańska, Grażyna Szroeder-Bu- 

a 


długości 350 km wzdłuż francuskiego 
wybrzeża. We Włoszech mają być 
organizowane doroczne mistrzostwa 
kraju, a może także mistrzostwa kon- 
tynentalne z udziałem zawodników 
z Włoch, Francji, Anglii, Belgii i Holandii. 

Co leży u podstaw tak wielkiego 
wybuchu zainteresowania wodnymi 
motorami? Specjaliści twierdzą, że 
decyduje o tym ich wszechstronność; 
są lekkie, łatwe w prowadzeniu i opa- 


Adres redakcji: ul. 
00-561 Warszawa, 
telex: 813658. 


telefon: 21-15-61, 


Telefony. redaktor naczelny 
— 21-15-61; z-cy red. nacz. — 29-21-42; 
sekretarz redakcji — 28-25-48, dział 
łączności z czytelnikami — 21-81-13, 
dział zainteresowań — 21-98-28, dział 
społeczno-wychowawczy — 21-47-06, 
dział kultury — 28-77-21; dział spor- 
towy — 21-98-28, totoreporterzy 
— 21-98-28. 


Mokotowska 24, 


nowaniu kierowania maszyną (w raj- 
dzie Morza Śródziemnego brał udział 
15-letni chłopak). Już w tej chwili 
można je wypożyczać — w klubach, 
przystaniach, niektórych nadmors- 
kich hotelach; nikt nie żąda prawa 
jazdy. Są łatwe w transporcie | bez- 
pieczne: pojazd nie jest napędzany 
śrubą, lecz silnym strumieniem wody 
wyrzucanej pod ciśnieniem. Więc 
w wypadku.wypadnięcia kierowcy do 
wody nie ma mowy o poranieniu 
przez śrubę, gdyż w dodatku szyb- 
kość zostaje automatycznie zreduko- 
wana do minimum i pojazd zatacza 
kółka. W ten sposób kierowca łatwo 
może się wdrapać ponownie na swe- 
go „wodnego rumaka'. 


Nie zamówionych materiałów redak- 


cja nie zwraca. Ogłoszenia przyjmuje 
Redakcja Wydawnictw Poradniczych 
i Reklamy, al, Stanów Zjednoczonych 
53, 04-028 Warszawa, tel. 13-20-40 do 
49 wew, 403, 


Cena ogłoszenia według cennika. 
Wpłaty za ogłoszenia od osób fizycz- 
nych przyjmowane są na konto: Pańs- 
twowy Bank Kredytowy Ill OM War- 
szawa nr 370015-5757-11. Za treść 
ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 


Jak wiele podobnych nowinek mo- 
da na hydromotory przywędrowała do 
Europy z USA. Tu wszystko zaczęło 
się przed laty od skonstruowania 
przez Amerykanów motoamiibii, bę- 
dącej skrzyżowaniem motorówki i śli- 
zgacza. Tym z kolei zainteresowali 
się natychmiast Japończycy, którzy 
wyprodukowali duże serie hydromo- 
torów i np, tylko w roku 1988 koncern 
Kawasaki" sprzedał do USA 30 tys. 


sztuk „Jet Ski' („odrzutowych nart”). - 


Mówi się, że w Stanach Zjednoczo- 
nych zainteresowanie hydromotora- 
mi zaczyna dorównywać zaintereso- 
waniu windsurfingiem. Na gładkich 
powierzchniach morskich zatok orga- 
nizuje się wyścigi z szybkością do 90 


WYDAWCA: RSW  ,Prasa-Książka- 
Ruch', Młodzieżowa Agencja Wyda- 
wnicza, 04-028 Warszawa, al. Stanów _ 
Zjednoczonych 53. Telefony: Dyrektor 
10-41-22. Dział Produkcji Prasowej 
10-66-21. 


Informacji o warunkach | terminach 
prenumeraty udzielają wszystkie od-- 
działy RSW „„Prasa-Książka-Ruch' 


oraz urzędy pocztowe, 


SKŁAD: Zakład poligraficzny „HAND” 
w Warszawie. 


km/godz., mistrzostwa w różnych kla- 
sach z nagrodami idącymi w miliony 
dolarów, a także specjalne „cyrki'' 
| pokazy, w czasie których zawodnicy 
nie tylko wykonują karkołomne ak- 
robacje, ale również... skaczą na 
swych maszynach przez ogień! 

Największymi producentami tych 
„wodnych motocykli” są japońskie 
koncerny Kawasaki, Yamaha i Suzu- 
ki. Produkowane są one zarówno 
w wersji dla jednego zawodnika, jak 
| coraz bardziej popularne — dwu- 
osobowe. A ceny? Hm, jak na nasze 
kieszenie — są raczej astronomicz- 
ne. 


(wg „Epoca!” opr. js) 


DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne 


RSW „,Prasa-Książka-Ruch'* w Łodzi 
Zam. 105/90. A-12. 
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Nowe hobby, sport, moda... 


HYDROMOTORY 
NA START! 


Ta nowa moda, hobby, szaleństwo — coraz 
bardziej ogarnia niektóre kraje zachodniej Europy. 
Ten nowy bzik — to hydromotory, które można także 
nazywać wodnymi motocyklami lub skuterami. Po- 
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Autorką mego portretu Jest Gracja 
Koleczko, którą zapisuję do Rzepk- 
lubu 
Redaguje 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 
Zapuściłem niedawno sondę w spra- 
wie kleszonkowego, Oto, co na ten temat 
pisze ml Jola z Katowic: 
Moje kieszonkowe to 5000 od rodziców 
I kllkaset złotych od dzladziuslia. Oczywi- 
ście miesięcznie. Czy:ml to wystarcza? 
Nie, ale staram się być przedsiębiorcza. 
Kupuję ,,Bravo'' za 3500 zł, rozbleram go 
na kawałki I to, co mnie akurat nie In- 
teresuje, sprzedaję koleżankom, Zawsze 
wychodzę na swoje. Prócz tego zbieram 
makulaturę I butelki, 
Prowadzę też zeszyt molch wpływów 
I wydatków, Uważam, że to bardzo fajny 
sposób, żeby „związać koniec z koń- 
cem'.. 
Ja też tak uważam 
Zapisuję do SWK Izabelę Toczko, która 
rok temu stracha ukochanego Pimpka 
| nie może o nim zapomnieć. 
Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 
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RZEPKLUB 


Zamieszczony obok żart rysunkowy wyszperała Kasia Stachura 


— członek klubu. 


Tekst | rysunki 
DEUSZ RACZKIEWICZ 
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